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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Z a w ie m  m ilim etrow y przed 
50 g ro .zy , w te k .c ie  35 g ro .zy , 
z .  te k .te m  25 g ro .zy . O g ło .ze­
a l .  tab e lary czn e  50 proo. a  św ią­
teczne 25 proc. d rożej. Drobne 
o g to .z en ia  po  5 — 10 g ro .zy  ze 

w yraz. N ajm niej 1 z ł.

P renum era ta  wy-' 
nosi m iesięcznie

zl. 2.00.
A d re .  redakcji i adm in istracji! 

P i ł .u d .k ie g o  N r. 8, te le fon  4-97, 
te le fo n  m ie .zk . red ak to ra! 6-92,

N i EZ A L .E z .N Y  O R G A N  D E M O K R A T Y C Z N Y .
—   ......

|  W ybawca: Helena Monsior&ka.— Reth cdp.: Wiktor Monsiorski. | |
F  I L  3 £  : B ędz in ,  h o te l  Briztol, te lef.  5-96;

Z a w ie rc ie ,  u l ice  3 m a ja  Nr. 13.
G ro d z ie c  u lice  K ośc iu szk i ;

B - ■  R iz rac łsy  a  s e a le tK lm  l e g ł t f l u n a f t o m

S .

W y r o b y  s p i ry tu s o w e  i w ó d c z a n e  m o c y  40°, 45° i 95°, 
p o je m n o ś c i  L tr .  1.— , Va, 'U, w ó d k a  c z y s ta  w y b o r o w a  

m o c y  45°, p o t ró jn ie  o c z y sz c z o n a .

Żądać w sklepach sprzedaży i restauracjach.

S t jS im ty  czarne] reki.
Niesamowite sceny w domu emigrantów rosyjskich.

W A R S Z A W A , 26.7. W  s a ­
motnej willi w R em bertow ie  
pod  W a rsz a w ą   ̂ zam ieszkuje  
rodz ina  em igran tów  rosyjskich, 
pp. Osipowiczów.

Nieszczęśliwy to dom, b o ­
wiem jak tw ierdzą cz łonkow ie 
rodziny, zagnieździł s ię  w nim 
sza tan , k tórego  ś lady  m ożna 
oglądać na podłodze, ścianach 
i meblach.

Od dziesięciu miesięcy pp. 
O sipow iczow ie  żyją w b e z u ­
stannej trwodze. Zw łaszcza na j­
m łodsza  córka, Marja, s ta le  jest 
n a p a s to w a n a  przez nieczystą 
siłę.

Młoda kobie ta  mniej więcej 
co trzy tygodnie  zap ad a  w 
tran s  niesam owity . Wije się 
konwulsyjnie ,  krzycząc, że w s tą ­
pił w nią djabeł.

P rzem aw ia  p o czą tkow o  w 
języku rosyjskim. Nagle zm ie­
nia intonację głosu  i zaczyna 
krzyczeć po  grecku, to znów  
po  ta tarsku , choć nigdy m ow y 
tej nie s tud iow ała .

Czasami sz tyw nieje  znienacka 
Staje s ię  w tedy  tw ard a  jak

l l l i u i i t  osmslva te tie  w
W A R S Z A W A , 26 7. Specja l­

na Skomisja śledcza w ykryła 
olbrzymie nadużycia  na s zk o d ę  
skarb u ,  u p raw ian e  przez zo r ­
gan izow aną sza jkę  p rzem ytn i­
kó w  pod  firmą „Kastala, Schuld- 
berg  i K eller”.

F irm a ta t rudniła  się  poza 
czynnościami spedycyjnem i od 
dłuższego  czasu nielegalnym 
przyw ozem  to w aró w  z z a g ra ­
nicy. S e  - •*'

Sytuacja w y tw orzona  w h a n ­
dlu na sk u tek  trw ającej w ojny 
celnej z Niemcami, zosta ła  
przez k ierow nika  tej firmy 
Schuldberga sp ry tn ie  w y k o rz y ­
stana.

Podją ł  s ię  on m ianow icie  
dosta rczan ia  firmom tow arów , 
podlegających  b a rc^o  w ysokim  
Opłatom celnym, 

jednym  z pow ażn ie jszych  o d ­

b io rców  przemytu była firma 
t ran sp o r to w a  m aszyn do s z y ­
cia, znana  w całym świecie, 
am ery k ań sk a  firma .S in g e r  Se- 
ving M achine Com p.“, która 
otrzym ała przemyt, w ynoszący  
80.372 kg. P rzep row adzona  re 
wizja i dochodzen ia  w p o w y ż­
szej firmie ustaliły  jej w inę i 
w sp ó łu d z ia ł  w tej aferze

D yrektorzy tej f rmy, s tra ty  
sk a rb u ,  u s ta lo n e  w  sum ie 350 
tysięcy zł., natychm iast uiścili.

Ze w zględu na  to. że p r o ­
w adzone  przez m inisterjum  
sk a rb u  dochodzen ia  i s p r a w ­
dzanie są  w toku, szczegóły 
tej olbrzymiej afery p rzem ytn i­
czej, k tórej sp raw cy  są  już 
aresz tow ani,  zo s tan ą  p o d an e  
do  ogólnej w iadom ości po z a ­
kończeniu  dochodzeń.

Poseł Patek wręczył irnmm ooie miska.
M O S K W A ,  26. 7. D o  M o- P r a s a  ro s y js k a  d o n o s i ,  że  po 

s k w y  p rz y b y ł  dzisia j po lsk i mi se ł  P a t e k  p rzy w ió z ł  o d p o w ie d ź  
n i t t e r  p e łn o m o c n y  P a te k  i zo* rz ą d u  p o ls k ie g o  n a  n o tę  So- 
a ts ł  n a ty  h m ia s t  p r z y ję ty  p rz e z  w ie tó w  w  s p ra w ie  z a b ó js tw a  
k o m is a rz a  C ziczer ina .  p o s ła  W o jk o w a .

M O S K W A ,  26 7 O t r z y m a n o  
tu z  T yfU su a la rm u ją c e  p o g ł o ­
ski o p o w a ż n y c h  ro z ru c h a c h  
ro b o tn ic z y c h ,  ja k ie  w y b u c h ły  
w Z a g łę b iu  N sftow erf i  G roz-

n ie ń sk ie m . D la  s t łu m ie n ia  r o z ­
ru c h ó w  w ła d z e  z m u s z o n e  b y ły  
u ż y ć  o d d z ia łó w  w o jsk o w y c h .  
P r z y c z y n y  r o z ru c h ó w  i b l iższe  
s z c z e g ó ły  d o tą d  n ie z n a n e .

5 m i n i s  i M  i  l i w l i  i ś i i a f i .

d rew n o  i tak  lekka, iż m ożna 
ją z ła tw ością  podn ieść  za gu 
zik od  sukni.

Po a taku  na sk ó rze  rosjanki 
w ystępu ją  sine p iętna jak gdy 
by od u śc isków  ludzkiej ręki 
K ilkakrotnie żaliła się podczas 
tran su ,  iż d iabe ł dusi ją za 
gard ło  f istotnie, w chw ilę  p o ­
tem ujrzano w yraźnie ś lady 
palców  na lej krtani.

N a jc iekaw sze  ob jaw y zaczęły 
pojaw iać się w ostatn ich  cza­
sach. P ew nego  razu, po n ie ­
zw ykle burzliwej nocy, na  
d rew nianem  łóżku  Marji Osipo- 
w iczów ny znaleziono  wypalony 
odcisk męskiej ręki. P od o b n e  
stygm aty  zau w ażo n o  na śc ia ­
nach oraz na podłodze.

Rodzice „o p ę ta n e j” czynią 
rozpaczliwe wysiłki, byle w y ­
pędzić n iew idzia lnego gościa. 
W  rogach pokoju  pozaw ieszali 
św ięte  ikony, lam pka o liw na 
goreje  we dn ie  i w nocy, był 
d uchow ny p raw o s ław n y  z w o ­
dą św ięconą. Niestety, egzor- 
cyzmy sku tku ją  na k ró tką  metę.

B E R L IN , 26 7. W  m ie jsc o ­
w ośc i  H u e ls  -w p o b l iż u  D o r t ­
m u n d u  w y d a rz y ła  się  k a ta s t ro fa  
w  je d n y m  7. s z y b ó w  k o p a ln i  
w ę g la  „ A u g u s t a  V ic to r ia" .  W o ­
d a  z a la ła  szy b ,  k tó ry  z a p a d ł  
się w  k ró tk im  czas ie ,  tw o rz ą c  
o lb rzym i k o ry ts r z  o ś re d n ic y  
200 m tr. Z a ję c i  p rzy  p ra c y  w

szy b ie  ro b o tn ic y  w  o s ta tn ie j  
chwili zd o ła l i  w in d ą  w y d o s ta ć  
się z s zy b u  N a to m ia s t  5 u ro  
b o tn ik ó w , z a ję ty c h  w  p r z y le g ­
ły m  szyb ie ,  p o z o s ta ło  w ko 
p a ln i .  P ra c e  r a to w n ic z e  n ie  
d a ły  ż a d n y c h  re z u l ta tó w  i z d a je  
się, że  ro b o tn ik ó w  ty c h  nie  d a  
s ię  u r a to w a ć

eksperci polscy polonu no Ł otw
przed zaw arciem  traktatu handlow ego.

R Y G A ,  26.7 P r a s a  tu te js z a  
d o n o s i ,  że  p o s e ł  L u k a s ie w ic z  
po  p o w ro c ie  z W a r s z a w y  o d ­
b y ł  k o n f e r e n c ję  z m in is t r e m  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  C ie len-

sem  w s p ra w ie  t r a k t a t u  h a n ­
d lo w e g o  m ię d z y  P o l s k ą  i 
Ł o tw ą .  P r z y j a z d  p o ls k ic h  e k s ­
p e r tó w ,  w e d łu g  p r a s y  ł o t e w ­
skiej o c z e k iw a n y  je s t  w s ie rp n iu

Kawalerowie wola limit pisraa donoszą, te.
niż ż en k  się.

R Z Y M , 26.7 E f e k t  w p r o w a ­
d z o n e g o  p rz e z  M u sso l in ie g o  
p o d a t k u  o d  k a w a le ró w  o k a z a ł  
s ię  w c a le  w y d a tn y m .  W  s a m y m  
ty lk o  M e d jo la n ie  p o d a t e k  te n  
d a ł  3 m ii jo n y  lirów.

!13.71i  otłifiw ni zienia.
L O N D Y N , 26.7 Z  N o w e g o  

J o rk u  d o n a s z ą ,  iż  lo tn ik  a m e  
ry k a ń s k i  p o ru c z n ik  W a u s e a u  
p o b i ł ,  u s t a n o w io n y  p rz e z  s ie ­
b ie  r e k o rd  ś w ia to w y  n a  w y s o ­
k o ść  13.714 m e t ró w .  P o d c z a s  
lą d o w a n ia  s a m o lo t  s t a n ą ł  w 
p ło m ie n ia c h ,  lo tn ik  oca la ł .

Zderzenie samolo­
tów w powietrzu.
L O N D Y N , 26. 7. W czas ia

m a n e w r ó w  p o w ie t r z n y c h  d w a  
s a m o lo ty  z d e r z y ły  s ię  n isd a -  
lek o  L o n d y n u ,  p r z y c z e m  j e ­
d e n  z s a m o lo tó w  u le g ł  s t r z a ­
sk a n iu .  P i i c t  p o n ió s ł  śm ie rć .

Znamienne oświad­
czenie ks. Karola.
P A R Y Ż ,  26,7. K s ią ż ę  K aro l  

w y ra z i ł  w o b e c  d z ie n n ik a rz y  u- 
b o le w a n ie  z p o w o d u  d em o n -  
s t racy j ,  k tó re  w y d a rz y ły  się p a  
w c z o ra js z e m  n a b o ż e ń s tw ie  ża- 
łob.-.em za  k ró la  F e r d y n a n d a .

N a  z a p y ta n ie ,  ja k  z a m ie rz a  
u ło ż y ć  sw e  s to su n k i  w o b e c  r a ­
dy  re g e n c y jn e j ,  k s ią ż ę  K a ro l  
o św ia d c z y ł ,  że  w  te j  s p ra w ie  
d e c y d u ją c y  g ło s  m o ż e  k a b ra ć  
ty lko  n a ró d  ru m u ń sk i .

— Sąd, rozpatru jący  sp ra w ę  
Kow erdy, sk aza ł  zabójcę  pos ła  
W o jk o w a  n a  doży w o tn e  w ię ­
zienie. p rzeds taw ia jąc  na  mocy 
art. 755 u. p. k. w n io sek  do 
p rezyden ta  Rzeczypospolitej o 
z łagodzenie  w ym iaru  kary, z a ­
mieniając ją na  I5-Ietnie c ięż ­
kie więzienie. P rezydent Rze 
czypospolite j z p raw a  łask i nie 
skorzysta ł.

— Z Łodzi nad ch o d zą  a la r ­
m ujące w iadom ości o groźbie 
s tra jku  generalnego, który z a ­
wisł nad  tym uśro d k iem  p rze ­
m ysłowym.

Przyczyną s tra jku  genera lne  
go jest p rz e d łu ż a ą c y  s  ęjs lra jk  
ro b o tn ik ó w  budow lanych , k tó ­
rzy zwrócili się do zw iązków  
zaw odow ych  z p ro śb ą  o po 
parcie ich żądań.

— Przed n iedaw nym  czasem  
p ro d u k o w a ł  s ię  chodzeniem  po 
w odzie  w W arszaw ie  n a  W iśle  
jeden z w ynalazców . Obecnie 
wyjechał on n a  prow incję  i w y ­
stąp ił  ze sw oim  w ynalazkiem  
m. in. w L ubartow ie . Tutaj j e d ­
nakże  napadli  na n iego chłopi 
z cepami i ciężko go pobili, 
rozumując, że po w odzie  c h o ­
dzą tylko święci, a więc w y ­
nalazca  w a rszaw sk i  musi być 
jakim ś „kom binatorem ".
-• — W yruszy ła  po kra ju  w y ­
cieczka, z łożona z 26 s ta ros tów .

W ycieczka ta będzie nosiła  
cha rak te r  instrukcyiny i ma na  
celu zapoznan ie  s ta ro s tó w  z 
d o k onanem i już pracam i admi- 
nistracyjnemi i sam orządow em i 
na teren ie  powiatów .

— P. prezyden t Mościcki u d a  
się  dnia  1 s ie rpn ia  do Gdyni, 
gdzie zam ieszka na lu k s u s o ­
wym sta tku  p ań s tw o w e j ż e g lu ­
gi morskiej. Pobyt p rezyden ta  
W Gdyni p o trw a  4 dni.

— W  Lublinie w ykryto  duże

nadużycia, których dopuścił się 
in tenden t un iw ersy te tu  lu b e l­
skiego, Michał Jaxa-P lew kie-  
wicz, cieszący się  dotychczas 
pełnem  zaufaniem  w ładz u n i ­
wersyteckich. Plewkiewicz p o d ­
jął n iep raw n ie  w iększe sumy, 
zd e frau d o w ał  w eksle  i czeki 
na  ogólną sum ę 40 tys. złotych.

— W W arszaw ie  odbędz ie  
się dnia 18 lis topada, t. j. w 
rocznicę zw oln ien ia k o m en d an ­
ta P iłsudsk iego  z więzienia 
m agdebursk iego , zjazd w ięz io ­
nych i in te rnow anych  od w y­
buchu  w ojny św iatow ej aż do 
z jednoczen ia  ziem polskich.

— Przy ul. P iaskow ej w P o ­
znaniu, baw iło  się grono  dzieci. 
Ulicą p rzechodził  jakiś  starszy  
p an  pijany. Kiedy dzieci ro z ­
poczęły się naśm iew ać z p i ja ­
nego , ten rozw ścieczony dopad ł  
ucznia Jana P o d k o w iak a  i z 
tak ą  siłą irącił go o płot, iż 
roz trzaska ł mu głow ę

— P o lsk a  linja lotnicza „Ae- 
r o io t ’ nosi s ię  z zamiarem 
otwarcia  now ej linji W a rs z a w a - 
Wilno.

—  W W arszaw ie  w m iesz ­
kaniu  w łasnem  pizy  ul. S e n a ­
torskiej, w ystrzałem  z re w o l­
w eru  w serce  pozbaw ił sięjzy- 
cia 39 letni M ieczysław S o b o ­
lew ski, kap itan  10 p. p.

— D onoszą  z Szanghaju , że 
przybył tam z K antonu  p a r o ­
wiec japońsk i,  na  pok ładzie  
k tó rego  znajduje  s ię  oko ło  
1.000 żołnierzy armji pó łnocnej,  
dotkniętych dżumą. P ew ną licz­
by żołnierzy, którzy zmarli na 
tę chorobę, w rzucono do  rzeki. 
Władze, p ragnąc  un iknąć  ro z ­
szerzenia  się  zarazy, poleciły 
o dszukać  i w ydobyć zw łoki 
tych żołnierzy. 19 tru p ó w  o d ­
naleziono.

Giełda.
W a rs z a w a ,  26 7 

N o to w a n ia  u rz ę d o w e :  
N o w y -Jo rk  8.93 
L o n d y n  43.42 
P a ry ż  35.01 
W ie d e ń  125.90 
P r a g a  26.51 
W ło c h y  48.63 
B e lg ja  124.40 
S z w a jc a r ia  172.40— 172.25 
H o la n d ja  358.50 
D oi.  W a r .  p ry  w. ob. 8.91*/« 

T e n d e n c j a  n ie je d n o l i ta .

Akcje.
W a r s z a w a ,  26.7

Bank D y .k o n to w y  130.00
Bank H and low y  6,60
Bank P o l.k i 131.00 -  1377s ~  139,00
Bank 7.w. S. Z . 80.00— 78.00—79,00
Czę.tocice 2,90
C ukier 4,50 — 4.55
W ęgiel 88,00
N obel 47,50 — 48.00
L ilp o p  27,50 — 28,00
M odrzejów  8,80 — 9,00 — 8,90
Rudzki 2.23 — 2,22
S tarachow ice 53,50 — 55,75
Z aw iercie  32,75 — 32,90
Ż yrardów  16,25
B orkow ski 3,00

T en d en c ja  n ie jed n o lita .



til w
O sto  kilometrów od W arszawy ginie lud polski.

Zagadnienie Prus W schód W ystarczy w spom nieć  
nich, zwanych także „krai­
ną czarnego krzyża” od 
fyjących tam  jeszcze dzi- 
siaj tradycyj zakonu krzy­
żackiego, jest tak w ażne, 
że ze zdum ieniem  stw ier

2.      -
terenów  niem a się  co łu­
dzić. Szeregi uśw iadom io­
nych polaków m aleją, m ło ­
de pokolenie coraz w ięcej 
zatraca fizjonom ję polską.

^  ^  ....... ....Szkoła pruska, kośció ł i
choćby ten  fakt, iż dziatwa w szelkiego rodzaju urzędy 
szkolna nie m a tam  abso- czynią harm onijnie tytani- 
lutnle żadnej m ożności po- czne wysiłki, aby ludowi 
bierania nauki w języku naszem u wydrzeć ostate- 
ojczy5 tym. Polacy na War czhie język, ducha polskie­

mu /.c wv. . .w, mji zazdroszczą wprost go i odrębność narodową,
dzić trzeba brak szerszego n iem eom  w P o lsce, mają- Jeżeli Polska nie pospieszy  
zainteresow ania się  tą kwe- cym  w szelkie sw obody i ginącem u ludowi polskiem u  
stją w Polsce. przywileje przewidziane w na Warmji i M azurach z

Po pew nem  ożywieniu traktacie dla m niejszości rychłą pom ocą, staniem y  
w  okresie walki plebiscy- narodow ych. się  świadkam i ostatecznej
towej o Warmję i Mazury, Najsm utniej przedstawia zagłady żyw iołu polskiego  
problem at w schodnio pru- się  sytuacja na M azurach, w tych stronach. Będzie  
ski zginął niem al całkowi- gdzie w iekow a germ aniza- to straszna odpowiedział­
em z i  szpalt pism polskich, cja gotuje się już do zbie- n osc  w obec przyszłych po- 
a w życiu naszego społe- rania ostatecznych plonów, koleń naszych- 
czenstw a raz na dłuższy O statnią placówkę polską, mcnei s
czas zaledwie jest on przed- jaką było pism o „Mazur 
m iotem  m ało ow ocnej zre- w - szczytn ie , m usiano je-
sztą dyskusji. Polacy w ie- szcze w roku 1920 *likwi-
dzą zaledwie tyle, że Pru dow ac ze względu na m e ­
sy  W schodnie leżą poza słych ane szykany i prze- .
granicam i państwa polskie- śladow ania ze strony czyn- tych terenów , które, leząc  
go, że składają się one po ników hakatystycznych. Ci- o 100 kilom, od W arszawy, 
części z ziem  t. zw. „nie- cha tragedja ludu mazur- serca  Polski, m ają dla nas  
w yzw olonych”, w których skiego zbliża s ię  w ięc ku don iosłe  znaczenie strate- 
m ieszkańcy m ów ią tym  sa- ostatecznem u końcowi. Nie- giczne. Ponadto zam knie 
m ym językiem , co my. O długo tylko wicher żałośn ie s ię  na zaw sze bram a, ma- 
lo s  jednak tych rodaków zawodzić będzie ponad jąca nas w przyszłości za-

cm entarzyskiem  sprawy prowadzić nad brzegi tsał- 
polskiej na Mazurach. tyku w granicach odpowia- 

Jeżeli w eźm iem y naw et dających przyszłem u roz- 
pod uw agę tylko Warmję w ojow i potęgi m ocarstw o  
i Pow iśle, to i co do tych wej Polski. L. Ł.

M i e l n a  m i m  no ślubne ulano.
Trzy kule przecięły  drogę śmiałemu złoczyńcy.

Z am iesz k a ły  przy u l i c y  w chwili, gdy  będz ie  w ycho 
W rzesińakiej er. 13 w Ł odzi  
30 letni S tan is ław  O kraaka ,
(Śeztóbotny, zam ierza ł w nad  
chodzący  czwartejc ożenić  się.
Ćf WnUia/' t m r r n  nie miał

Z drugiej strony, jeżeli 
na Warmji i Mazurach 
braknie żyw iołu polskiego, 
stracim y na zaw sze  is tn ie ­
jące jeszcze dziś prawa 
m oralne i polityczne do

W o b e c  tego, ze nie m iał 
p ien iędzy  na p rezen t  ślubny 
dla p rzesz łe j  a wej żony, p o ­
s tanow ił  zdobyć  go d rogą  n ie ­
legalną.

W  tym  celu w nocy z sobo­
ty na  n iedzie lę  p rzez  wylot 
k an a łu  o d ch o d o w eg o  p rz ed o ­
stał się na  te ren  fabryki sp ó ł­
ki akcy jne j  w y ro b ó w  b aw e ł­
n ianych  I. K. Poznańsk iego  
przy  ulicy O g ro d o w e j  17, z a ­
m ierzając p rzen iknąć  do w n ę­
trza m agazynu, aby skraść 
s tam tąd  1 sztukę płótna.

S k rad a jąceg o  się pod ścianą 
b u d y n k u  zau w aży ło  trzech  d y ­
żuru jących  s trażaków . Rzucili 
się w s tronę złodzie ja , w zy w a­
jąc  go do za trzym ania  się.

Z łodz ie j  jed n ak  nie u s łuchał 
w ezw an ia  i p o czą ł  uciekać w 
s tronę  wielk iego s taw u fabry­
cznego. Skoczył do  w ody i da ł 
nurka , chcąc  nas tępn ie  przez 
kan a ł  w vdos tac  się znow u na 
ulicę. W ó w cza s  s trażacy  p o ­
biegli w k ierunku  p rzec iw le­
głego brzegu, p ragnąc  u jąć  go

dzil z w ody . W id zą c  to z ło ­
dziej p o p ły n ą ł  z p ow ro tem , 
w y d o s ta ł  się n a  b rzeg  i p o czą ł  
uciekać nie zw raca jąc  uwagi 
n a  wołanie  N agle  pad ły  s trza ­
ły  rew olw erow e, o d d an e  przez  
nadb iega jących  od s trony |budyn- 
ków  fab rycznych  innych d y ż u ­
ru jących  s trażaków  zaa la rm o ­
w anych  odgłosom i pościgu i 
przeraźliw em i gw izdkam i. U g o ­
dzony  k u lą  w lew ą n o g ę  z ło ­
dziej w skoczy ł zn o w u  do s ta ­
wu, lecz w tym  m o m en c ie  do ­
sięgły 8 °  jeszcze dw ie kule, z 
k tó rych  jed n a  s t rz a sk a ła  m u 
p ra w ą  rękę, zaś d ruga  zran iła  
w lewy bok w pobliżu serca.

Straciw szy  p rzy tom ność  z ło­
dziej p o czą ł  tonąć .  Dzielni 
strażacy  skoczyli do  w ody  i 
to n ąceg o  w ydobyli .  P ie rw sze j  
pom ocy  udzielił m u  fe lczer f a ­
bryczny, p o cz em  zaw ezw an e  
pogotow ie  ro tu n k o w e  odwiozło 
OkraBkę w stanie bardzo  cięż­
kim do szpitala  m ałż. P o z n a ń ­
skich. Dziś poddany  zos tan ie  
operacji w yjęcia  w szystkich 
kul. P rzy  łóżku  ciężko ian n e -  
go pos taw iono  p o s te ru n ek  p o ­
licyjny.

naszych dba m ało kto w  
P olsce.

Najm niej zaś w P o lsce  
jest tych, którzy w Pru­
sach  W schodnich widzą  
strategiczny i gospodarczy  
interes don iosłego znacze­
nia.

Co do punktu pierw sze­
go, to z ubolew aniem  za­
znaczyć trzeba, że los lud­
ności polskiej na obszarze  
Prus W schodnich jest na­
prawdę opłakany i poża ło­
wania godny. Wraz z unor­
m ow aniem  życia po ple­
biscycie ustały  wprawdzie 
tu i ówdzie najgorsze akty 
gw ałtów  i szykan, ale zato  
niezm ordow ana i sy stem a ­
tyczna polityka w ynarada­
wiania, w której prusacy  
celują —  stosow an a  jest 
w obec ludności polskiej 
bezwzględnie.

M o r a y  zbrodniczy zamysł.
n ikczem nik  unieszczę& llw il dziew czynę a  p o tem  

p o s tan o w i!  zam o rd o w ać.

Okropny zamiar ojca.
Sobie i dzieciom chciał poderżnąć gard ła .

D o k o m isarja tu  policji w 
C zęs tochow ie  zgłosiła się G e ­
now efa  F ran ia  (S p ad ek  4) i o 
p o w ied z ia ła  p rzeraża jącą  h isto­
rię. — O to  m ąż jej, Józef, 
p rzyszed łszy  do dom u w s ta ­
nie podchm ielonym , pochw ycił  
b rzy tw ę  i usiłow ał p o d erżn ąć  
gard ła  swoim  dzieciom: 2 le t ­
niej Z d z is ław ie  i / -m iesięcznej 
H alin ie ,  a gdy m u ten  s t ra ­
szny czyn  u d a rem n iła  żona, 
sk ierow ał m ordercze  ostrze 
p rzec iw ko  sobie. Ż o n a  w yrw a 
ła  b rzy tw ę  z rą k  rozszalałego

m ęża , a w ów czas on p o c h w y ­
cił czajn ik  z w rzącą  w o d ą  i 
us iłow ał ob lać  dzieci. J ed n a k ­
że i w tem  p rzeszk o d z iła  m u 
żona, k tó ra  s toczy ła  w alkę z 
ogarn ię tym  furją m ężem .

S p ro w ad z o n y  do  kom issr ja  
tu  F ran ia  ośw iadczył,  iż chciał 
po zb aw ić  życ ia  swoje dzieci i 
s iebie  d latego, że nie mógł 
znieść s ta łego  dokuczan ia  ze 
strony niejakiej W idersk ie j  i 
jej córek, u k tórych  m ieszka 
jako  sublokator.

O negdaj oko ło  godz. 2 w n o ­
cy w W arszaw ie  p rzed  komi- 
sar ja t  policyjny w Sielcach 
p rzyw lok ła  się n iem al na  czw o ­
rakach  jakaś oc ieka jące  s tru­
mieniami krwi m ło d a  dziew 
czyna. O s ta tk am i sił w zyw ała  
pom ocy. Z aa larm ow an i poli­
cjanci co rychiej w ezwali le­
karza  pogotow ia

P o  przybyciu  i dokonan iu  
oględzin  dziew czyny , lekarz 
stwierdził, że m a  ona  zad an e  
9 ran k łu tych w głowę. W szyst  
k ie  rany za d an e  były d łu tem  
Żelaznem. B adana  o św iad czy ­
ła , iż n azy w a się Jan ina Cha- 
łów na, m ieszka  przy ul. G rzy­
bow skiej 76 przy siostrze swej 
i liczy lat 17. D o raźn ie  b a d a ­
nia co do okoliczności, z e z n a ­
ła, że p ad ła  ofiarą po tw ornego  
zam achu  zbrodniczego. Spraw  
cą zam achu , jak ośw iadczyła , 
by ł  jej na rzeczony  S zczepan  
D zierżą, robotnik, zam ieszkały

przy ul. Chmielnej 81.
D. uw iódłszy  dziew czynę  i 

obaw ia jąc  się nas tęp s tw ,  m o ­
gących  w yn iknąć  ze  s tanu  m a ­
cierzyństw a, nocy  ubieg łe j p od  
rozm aitem i w ykrę tnem i p o z o ­
rami w y prow adz ił  Jan inę Ch. 
n a  po la , p o ło żo n e  przy forcie 
L eg jo n ó w  i tu  w espó ł  z w y ­
czeku jącym  już jednym  ze 
swoich k o leg ó w  rzucił się na  
n ieszczęśliw ą i z zam iarem  z a ­
m o rd o w an ia  jej z a d a ł  jej c ięż ­
kie ciosy C ho łów na  p o d  siłą 
tych  ciosów strac iła  p rzy to m ­
ność i w ted y  D zierżą  w raz ze 
sw oim  k o m p an em , przekonani,  
że n ieszczęśliw a już nie żyje 
zbiegli. P o  złożeniu  tych  gro 
zą  p rze jm ujących  zeznań  po li­
cja n iezw łocznie  zarządziła  p o ­
ścig i S zczepana  D zierżę  a re sz ­
towała. T rw a ją  dale j  p o szu ­
k iw ania  w spó łuczes tn ika  z b ro d ­
niczego zam achu .

Y ve ling  R a m b a u d  i E. P iron.

Dni « Mit
P O W IE Ś Ć .

— Jakim  p raw em  m ieszasz  
się p an  do sp raw  rodz innych , 
zu p e łn ie  m u obcychl Nie chcę 
s łuchać  p a n a  ani chwili więcej. 
P o w in n am  w ezw ać  lokaja  i k a ­
zać w y p ro w ad z ić  p an a ,  jako  
n a t rę ta  i cz łow ieka źle w ycho­
w an eg o .  O d p o w ie m  jednak  
panu: m ałżeń s tw o  to jest  ̂ naj- 
w ięk szem  m arzen iem  zarów no  
p an a  H su tec la ir  jak  i mojem.

— A  jed n ak  ono  nas tąp ić
n ie  m o ' j .

—  Czy m o że  p .n p rzeszk o ­
dzisz ?

S  — Nie, pan i
—  H t ,  ha, hal A leż  o św ia d ­

czam  pan u ,  ż e j a  w ł a ś n i e  
p rag n ę  go z całe j duszy. Z re s z ­
t ą  M arcela i F ab jan  u b ó s tw ia ­
ją się A  pow in ieneś  p an  w ie ­
dzieć. że  jedynym  ce lem  w 
m em  życiu jes t  szczęśc ie  m e ­
go syna

— W iem , że pani jest m a t­

ką go tow ą do wszelkich p o ­
św ięceń . Jeżeli zdoby łem  się 
n a  ten  krok, to  ty lko  d la  t e ­
go, by  p rzem ów ić do serca  
pani.  W e d łu g  m ego  zdania ,  
m a łże ń s tw o  to s tanie się dla 
syna  pani źród łem  zaw odów  i 
goryczy. e w łasnym  jego  i n ­
te re s ie  p o w in n a  pan i  zerw ać 
ten  zw iązek .

— A leż  p an  praw isz  n iedo  
rzecznoscil  My tego zw iązku  
p ragniem y, jak  najw iększego  
szczęścia . Los m ego  syna  w 
pożyciu  z M arce lą  będz ie  go 
dzień  zazdrości.

H rab in a  w y p o w ied z ia ła  te 
s ło w a  powoli, z nac isk iem , jak  
gdyby p ragnęła ,  by  k a ż d e  sło 
w o p rzen ik n ę ło  do m ózgu  le ­
karza.

1 p rzen ik n ę ły  o n e  rzeczyw i­
ście, jak  ostrza  sta low e. R ene  
u cz u ł  ta k ą  bo leść  w sercu, iż 
m im ow oli  zawołał:

— A le  jej, jakiż los gotuje 
pani! Jej, tak  szlachetnej, p i ę k ­
nej, czystejl...

— Ach, ach ' — p rze rw a ła  
h ra b in a  szy d e rsk o  —  sp o d z ie ­
w a łem  się  tego. Co za  zapałl 
A leż  pan  jes teś  zakochanym ! 
R ozum iem  zam iary  pańskie . 
Jesteś  p an  w tem  in teresow any.. .

— N iech pani wierzy, że

nie p o w o d u je  m n ą  żad en  inte 
res  osobisty.

— Nie w ierzę  i w idzę  do ­
skonale  p lany pańsk ie . L ecz  w 
końcu  d la  czego p a n  chcesz, 
by syn mój us tąp ił  m iejsca  pa- 
nuP Z d a je  mi się, że on  jest 
g o d n y m  zająć je i za jm ow ać 
b ęd z ie  świetniej, aniżeli pan. 
O fia ru je  swej żonie m ają tek  
wielki, nazw isko  s ław ne i t y ­
tu ł świetny..

—  I k rew  zepsutą! — d o d a ł  
R ene, d o p ro w ad zo n y  do o s ta ­
teczności szyderczym  i p o g a r­
dliwym to n em  hrabiny.

— Co p a n  chcesz  p rzez  to 
pow iedzieć? — zap y ta ła  m a r ­
szcząc brwi.

— S y n  pan i jes t  ep i lep ty ­
kiem.

— P rze sad zasz ,  mój panie 
— o d rzek ła  — w raca jąc  do 
to n u  szydersk iego . Z d a rzy ło  
ci się k iedyś  w idzieć  go p a d a ­
jącego  ze znużen ia  i w y p ro ­
w adziłeś  z tego  wniosek , że 
u lega  epilepsji .  T o  d jagnoza 
rywala, a nie lekarza .

— T u  n iem a rywala, jest 
tylko św iadek  bezs tronny  i 
k om p eten tn y .

— O t ó ż ,  pow in ieneś  pan  
w iedzieć, że hr. F ab jsn  m iał 
tylko jed en  p a roksyzm , bardzo

lekki i w yleczył się już zu­
pełnie.

— W cale  się nie wyleczył.
— Js m ówię, że się wyleczył.
— A  ja  u trzym uję, że nie!
— Czy m oże  chcesz pan  za- 

d en u n c jo w ać  o tem  p an u  H au- 
teclair? 1 ow szem , zrób  pan to. 
A le  i ja z swej s trony  po­
wiem, jak ie pobudk i k ierow ały  
p anem . Ł a tw o  mi będz ie  p rze ­
konać, że mój syn jes t  zu p e ł­
nie zdrow ym . A  w ted y  ocen ią  
pana .  D ow iedzą  się, w jaki 
sposób  lekarz m ego  syna s z a ­
nuje ta jem nice  sw ej profesji i 
w in teresie  osob is tym  zm yśla 
bajki o jakiejś chorobie; d o ­
w ied zą  się w jak  n ikczem ny 
sposób  gubi sw ego pacjenta, 
by w ydrzeć m u n a rzec zo n ę l

— P an i wie bardzo  dobrze, 
że nie jes tem  zdolny do tego. 
P o g a rd zam  tem i o skarżen iam i 
i chy trośc ią  pani. O św iad czam  
raz ostatni. N iech pani się wy­
rzekn ie  tego  m ałżeństw a, przy 
niesie ono bow iem  n i e s z o ę -  
ście i pannie  Marceli i s y n o ­
wi pani.

— D ość  tego 1 — zaw oła ła  
pogard liw ie , w skazu jąc  l e k a ­
rzowi drzwi.

D uclos  w yszed ł  z pałacu , p o ­
zostaw ia jąc  w nim nieprzyja- 
c iółkę śm iertelną.

Był z ropaczonym .
Jeżeli d o ty ch cz as  nie zd a ­

w ał sobie sp raw y  z uczuć ,  
p rze jm ujących  go tak iem  w spół­
czuciem d la  losu  Marceli, to  
o b ec n ie  h rab in a  o tw orzy ła  m u 
oczy.

Nie u lega ło  w ątp liw ości,  że 
by ł  zakochany .

Lecz w chwili, gdy uczynił 
to  odkrycie , w szystko  było d la  
n iego  stracone. P rzedm io t  jego 
miłości m ia ł na leżeć  do   ̂ kogo 
innego , do  cz łow ieka n ieg o d ­
nego  Marceli.

M ógł ją  ocalić jednem  s ło ­
wem, ale s łowo to  w yw oła ło ­
by w a lkę  straszną, w k tóre j  
w szystk ie  pozory  b y łyby  p rze ­
ciw ko niemu.

H ra b in a  użyłaby  w szelk ich  
ś rodków , jak  zapow iedzia ła  
sama.

A  przy tem  czyż o b o w iązu ją ­
ca  lek a rza  ta jem nica  nie w ią­
za ła  m u  ust? Z  drugie j  zaś 
s trony  pali ła  m u o n a  serce.

Czyż zachow ując  ją, n ie zd ra ­
d za ł  najświętszej sp raw y M ar­
celi? I d o k ąd  będzie  ją 
zachow yw ał?  N ajboleśnie jsze 
w ątpliw ości m io ta ły  m yślam i 
lekarza.

(c. d. n.)
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I rady mieisfiei u Będzinie. K I N O

„oflzr
Sosnowiec,

Od poniedziałku 26-go  llpca r. b. 1 dni następne
10 a k tó w  o lb rz y m ie j  se n sa c ji

Potwór z San Silos
(Handlarz d ziew cząt na w ysp ie San S ilos)

O jciec  sp rzed a je  w łasn ą  córkę. W roli głównej a tle ta  M A R K O .

K I N O

„corso"
Będzin.

Od wtt

Zn tene duszy 
i dołu

wielki życiowy d ra ­
m at e ro tyczny  w 10 

aktaeh.

>rku 2 6  llpca r. b. 1 dni n astępne
Tylko  jed en  seans dziennie o godz. 11 w  nocy

Jak powstaje człowiek
(Tajniki pow stania życia ludzkiego)

film  w  5 -c iu  c z ę ś c ia c h  p rz e d s ta w ia ją c y  n a jb a rd z ie j  c ie k a w y  i z a ' 
g a d k o w y  p ro c e s  p rz y ro d y : S tw o rz e n ie  ż y c ia  lu d z k ie g o  w s k u te k  
n a jin ty m n ie js z e g o  p o łą c z e n ia  a ię  m ę ż c z y z n y  z k o b ie tą  i z a d z i­

w ia ją c y  ro z w ó j aż  d o  u ro d z e n ia .

W s tę p  tylko d la  osób p o n a d  lat 20.

P o n ied z ia łk o w e  posiedzen ie  
rady  miejskiej pośw ięcone  b y ­
ło  rozpa tryw an iu  nag łych  w n io ­
sków  i in terpelacji ,  n ad  które- 
mi radn i dysku tow ali  zgórą 
trzy  godziny.

Pierw szy w niosek zarządu  
m ias ta  w spraw ie w y p łacen ia  
jed n o razo w eg o  drożyźn ianego  
w y nagrodzen ia  p racow nikom  
m agistra tu  w wysokości 50 
proc. pobieranej pensji roie 
s ięcznej soow odow ało  to, że 
k lub  so lidarności robotniczej 
złożył podo b n y  nagły  wniosek, 
aby  w y nagrodzen ie  drożyźnia- 
ne  60 złotych również w y p ła ­
cić robo tn ikom  m iejskim  Po 
dłuższe j dyskusji uchw alono 
w niosek  za rządu  m iasta  p r z e ­
s łać  do za łs tw ien ia  w p rzec ią ­
gu 4 dni komisji budże tow o 
skarbow ej,  w razie nie załat 
wienia sp rsw y  w term inie  za 
rząd m ias ta  sam  decyduje . 
W n io sek  solidarności robotn i­
czej odes łano  do za rządu  m ia­
sta , w celu opracow an ia  i °- 
rzeczen is ,  skąd  wziąć na  to 
pieniędzy.

N astęp n ie  złożono n a s tęp u ją ­
ce  in terpe lacje: w spraw ie  s tu d ­
ni przy ul. F urm ańskie j ,  chod­
n ika n a  ulicy Okrzei, p rzeb u ­
dow y ulicy K olejowej, p o le ­
w ania  ulic i t. p. Na w niosek  
k lu b u  P. P. S. szeroko om a 
w iano  sp raw ę  płacenia  państw , 
p o d a tk u  od  lokali przez robot 
ników. Radni: H e tm ań c zy k  i
N iew iara  twierdzili, że jako 
ław nik  p. D ębsk i p o d a tk o w o  
oszacow ał m ieszkania ro b o tn i­
kó w  za w ysoko, że m iał  być 
w ys łany  spec ja lny  m em o rja ł  
do w ładz nadzorczych ,  aby 
p o d a tek  robotn ikom  um orzyć. 
W  odpow iedz i  ław n ik  D ębski 
-wyjaśnił, że wszystko zrobiono, 
co  m o żn a  było zrobić, aby 
p rzy jść  z p o m o cą  robotn ikow i.

P rez y d en t  M ichael rów nież 
w yjaśn ił ,  że p o d a te k  w ym ie­
rzony by ł o d p ow iedn io  i ulgi 
w  p łacen iu  s ą  uw zględn iane .

W  spraw ie  tej zab iera li  głos: 
ław n ik  W acław ik ,  Woliński, 
r.r P iekarczyk , R echn ic  i p o ­
se ł  W einzieher .

O s ta teczn ie  zadecydow r.no  
sp ra w ę  tę  na  w n iosek  r. K o­
złow sk iego  p rzes łać  do komi-

A rty k u ły  nasze o w adliw o­
ści s ta tystyki,  k tó rą  nag inano  
do potrzeb  chwili, znalazły  od 
dźw ięk  w p ras :e polskiej. Nie 
p o w o ły w an o  się co p raw d a  na 
..Expres", gdyż „wielkie" p ism a 
zaw sze  m a ją  oryginalne a r ty ­
kuły, a w spó łp racow nicy  tych 
p ism  oryginalne  pomysły. Mi­
m o to jed n ak  nasze w yw ody  
o fa łszowaniu  s tatystyki i o 
n iezdolności naszej do w y w o ­
zu zboża, k tó re  za ledw ie  m o ­
że w ystarczyć nam  na własny 
uży tek ,  dw a  razy czytaliśmy 
w „K urjerku K rakow skim ", ty l­
ko w s tan ie  m ocno rozw odn io ­
nym.

Z y c ie  na  każdym  kroku  
s tw ie rd za  nasze  wyw ody: w y ­
wieźli*-ny „nadm iar"  zboża w 
ro k u  zeszłym , a w roku  b ie­
żącym  przyw ieźliśm y go z p o ­
w ro tem  tylko w gorszym  dale­
ko  g a tunku  i po  cenie trzy ra ­
zy w yżłze j .

Dziś, jak  widzimy ze sp ra ­
w o z d ań  g ie łdow ych, zboże i 
m ąk a  podrożały  w os ta tn ich  
d w uch  tygodn iach  o kilka p ro ­
cen tów  i do tychczasow ej ceny 
ch leba i m ąk i  u t rzym ać  się 
n ad a l  nieda.

Dziś  w spraw ie  tej odbędzie

sji d la  sp raw  ogólnych z te r ­
m inem  za ła tw ien ia  do  dnia 15 
sierpnia, jak również wysłać 
p rośbę  do w ładz  nadzorczych  
o um orzenie  robo tn ikom  p o ­
da tk u  od  lokali.

P o  zg łoszeniu  form alnego  
wniosku przez  r. .Gęborskiego 
po 3 gogzinnych  gorączkow ych  
dyskusjach  przystąp iono  do 
obrad.

P ro to k u ł  z o s ta tn iego  posie­
dzenia  przyjęto, a nas tępn ie  
p rzy ję to  do wiadom ości w nio­
sek  m agis tra tu  z op in ją  kom. 
drogow ej i budow lane j w sp ra ­
wie za tw ierdzen ia  p lanów  w o­
dociągow ych w ed łu g  pro jek tu  
dr. S m eckera ,  w niosek  m agi­
s tra tu  z op in ją  kom . drogow o- 
budow lanej w spraw ie  zam ia­
ny gruntu  przy ulicy łączące j 
M sło b ąd z  ze stacją  Będzin o 
des łano  do komisji w ce lu  po- 
ńow nego  rozpatrzenia . P ro jek t 
sp. akcy jne j tram w ajów  e lek ­
trycznych  w Z ag łęb iu  D ąbrow - 
skiem  za tw ie rdzono  je d n o g ło ­
śnie z n as tępu jącem i u zu p e ł ­
nieniam i zg łoszonem i przez 
k lub  solidarności robotn iczej i 
P . P. S.: t ram w aje  w inny kur­
sow ać na kol. W arp ie  i K sa ­
wera, ulgi w cenie b ile tów  dla 
robotn ików , d la  młodzieży 
szkolnej, cz terdzieści biletów 
b ez p ła tn y ch  dla radnych , tyl 
ko w o b ręb ie  m iasta Będzina , 
N iezależnie  od tego na  k ażd e  
4 tysiące m ieszkańców  I bilet 
bezp ła tny  i 4 bilety imienne. 
W  spraw ie  bile tów  b ezp ła tn y ch  
przem aw iali r. r.: dr W e in z ie ­
her, R echnic , tw ierdząc, że 
bilety te są zbyteczne.

N astępn ie  p rzy ję to  sp ra w o z ­
d an ie  m agis tra tu  z użyc ia  d łu  
go term inow ej pożyczki, oraz 
uchw alono  na w n iosek  pre- 
zydjum  w ysłać  d a  se jm u  p ro ­
tes t  w spraw ie  n iesłusznego  
zaliczenia  m. B ędzina do miast 
n iew ydzie ldny  ch i na  w niosek  
r. R echn ica  w ysłać  w tej sp ra ­
wie spec ja lną  delegację .

W obec  spóźn ionej pory o- 
brady  n a  tem  zak o ń czo n o  i 
zam kn ię to  o godzinie  1 ej w 
nocy. Pozosta łe  dw a p u nk ty  
po rząd k u  o b rad  ro zp a try w an e  
b ę d ą  jeszcze  w tym  tygodniu .

się w m agis trac ie  so sn o w iec  
kim posiedzen ie  komisji cenni­
kowej, k tóra  mimo całej 
wstrzemięźliwości, w ykazyw a­
nej na posiedzeniach , z m u s z o ­
na  będzie  zrobić  pew i e u s tę p ­
s tw a na  rzecz p iekarzy .

Jednocześn ie  rozw ażana  m a 
być sp raw a  podw yższen ia  ce ­
ny słoniny i mięsa w iep rzo w e­
go ze w zględu  na podniesienie 
się ceny żyw ca o 30 proc.

P o d ro żen ie  w ieprzow iny  jes t  
ob jaw em  norm alnym , o b se rw o ­
w anym  co rok  p o d cz as  żniw. 
D roże je  w tym  czasie nabia ł  i 
w ieprzow ina, gdyż ludność 
w iejska  przy w y tężone j  p racy  
w polu odżyw ia się in ten sy w ­
n ie j .P o d aż  się zm niejsza  i c e ­
ny rosną .

C hoć p o d w y ż k a  cen ch leba 
i w ieprzow iny, jak  widzimy, 
jes t  u zasadn iona ,  to  oko licz­
ność ta  bynajm nie j  nie zm nie j­
sza n iepokoju , w yw ołanego  w 
ro dz inach  ludzi p racy  przez  
wzro»t drożyzny.

Bo skąd  wziąć? N a czem  z a ­
oszczędzić?

N a te  p y tan ia  odpow iedz i 
nie zna jdujem y.

(•■)

K r o n ik a .
KALENDARZYK.

Natalji m. 
In n o cen teg o  

W schód s łońca  3.40. 
Z ach ó d  „ 7.35.

R A D J O.
Ś roda  — 27 lipca.

W A R S Z A W A .
12.00 S y g n a ł c z a .u ,  k o m u n ik a t lo t­

n ic z e  - m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P . 
A .T . n a d  p ro g ra m .

15.00 K o m u n ik a ty  g o sp o d a rc z y  i m e ­
te o ro lo g ic z n y , n a d  p ro g ra m .

15.20 P rz e rw a .
16.45 A u d y c ja  d la  d z ie c i.
17.00 N a d  p ro g ra m  i k o m u n ik a ty .
17.15 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18.35 K o m u n ik a ty  „ P .A .T ."
14.50 „ S k rz y n k a  p o c z to w a ”
19.15 R o z m a ito śc i.
19.35 O d c z y t p  t . „ H o d o w la  k o n i 

w  P o ls c e
20.00. K o m u n ik a t ro ln ic z y .
20.15 P rz e rw a .
20.30 K o n c e r t  w ie c z o rn y , w  p rz e rw ie  

b iu le ty n  „ M e ssa g e r  P o lo n a is ” w  ję z y k u  
fra n c u sk im .

22.00 K o m u n ik a t  lo tn ic z o -m e te o ro lo -  
g i - r n y ,  sy g n a ł c zasu , k o m u n ik a ty  p o li­
c ji, k o m u n ik a ty  „ P . A , T " n a d  p ro ­
g ram .

22.30 T ra n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  z 
re s ta u ra c ji  „ R y d z ” .

K R A K Ó W .
6 .40  P ro g ra m  d la  d z ie c i.

17.15 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
18.40 N a d  p ro g ra m .
19.00 O d c z y t, p . t . „ T a rc ia  e tn ic z n e

n a  B a łk a n ie ” .
19.30 O d c z y t p, t. „ N o w e  k s ią ż k i”
70.00 K o m u n ik a ty .
20 .30 K o n c e r t.
2 '.0 0  T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .

P O Z N A N .
13.C0 N o to w a n ia  g ie łd y  z b o ż o w e j i 

to w a ro w e j.
14.00 N o to w a n ia  g ie łd y  p ie n ię ż n e j.
17.30 K o n c e r t  K am era ln y  z e s p o łu  

„R . P ."
19.00 N ad  p ro g ra m .
19.15 L e k c ja  ję z y k a  a n g ie ls k ie g o .
19.40 K o m u n ik a ty  g o sp o d a rc z e .
20 .0 0  P o g a d a n k a  p t .  „ G a z e ta  d z ie n ­

n ik a rz  i c z y te ln ik ” .
20 .30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  K rak o ­

w a.
22 .00  K o m u n ik a ty  Z . O . K  Z .
22.20 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  ..P a la is  

R o y a l”

Z Sosnowca.

Od wydawnictwa.
C e n a  prenumeracy j na 

„Expresu Zagłębia” skal­
kulowana została w roku 
ubiegłym w ten sposób, że 
pismo nie przynosiło żad­
nych zysków i zaledwie 
pokrywało istotne wydatki.

Wzrastająca jednak stale 
cena papieru i robocizny 
nie pozwala nam już utrzy­
mać pierwotnej prenume­
raty, którą zmuszeni jesteś­
my podnieść na

2 zł. miesięcznie 
z odnoszeniem do domu

i z przesyłką pocztową w 
kraju, a cenę numeru po­
jedynczego podwyższyć na

gr. 15,
numerów zaś niedzielnych 
na 20 groszy.

Wiemy, że i ta nieznacz­
na podwyżka zaważy na 
budżecie ludzi pracy, ale 
zmuszeni jesteśmy do tego 
kroku, jeżeli chcemy utrzy­
mać jedyne pismo w Za­
głębiu, niezależne ani od 
partyj, ani od przemysłow­
ców.

Podwyższona prenume­
rata obowiązuje od 1 go 
sierpnia, wyższa zaś cena 
numerów pojedynczych już 
od dnia dzisiejszego.

(s) Z m agistratu. W dniu 
w czora jszym  bawili w B ukow ­
nie wice p rezy d en t  Jarża  i 
ław nik  Porczyński w spraw ie  
obejrzen ia  te ren u  p o d  bu d o w ę  
sierocińca. Teren ten  będzie 
naby ty  p rzez  m ias to  z leśnych  
obsza rów  p ań s tw o w y ch  w B u­
kownie.

(s) Rada m iejska w  S o s ­
nowcu. P len arn e  posiedzen ie  
rady  m iejskiej m. S osnow ca  
odbędz ie  się ju tro  o godz. 7 
w ieczorem, P o rząd ek  obrad: 
u ch w a le n ie  w trzeciem  czy ta ­
niu s tatu tu  o po b o rze  składki 
na  pokryc ie  kosztów  leczenia 
b iednych  m ieszkańców  miasta; 
uchw alen ie  w trzeciem  czy ta­
niu s ta tu tu  o k o m unalnym  p o ­
da tku  inw estycyjnym ; w sp ra ­
wie podw yższen ia  d o d a tk u  k o ­
m u n a ln eg o  do p oda tku  od n ie­
ruchom ości; w spraw ie  zalicze­
nia p. Sojdzie, o. u rzędn ikow i 
m agistra tu  d o d a tk o w o  do e m e ­
ry tury  czasu służby, spędzone j  
n a  s tanow isku  w ójta  i p isarza  
gm iny U new el; w spraw ie  za li­
czen ia  przen iesionego  w stan  
spoczynku  kasjerow i m iejskie­
m u  K. B en tkow skiem u do w y­
m iaru  em ery tu ry  czasu  służby, 
sp ęd zo n e j  w in s ty tuc jach  p ań ­
s tw ow ych  i kom unalnych ;  w  
sp raw ie  um ow y zaw arte j  ze 
sp ó łk ą  akcy jną  t ram w aje  e lek ­
tryczne w Z ag łęb iu  D ąbrow - 
sk iem  co do ko rzys tan ia  z ulic i 
p lacó w  m iejskich .

(s) Przedstaw iciele fun­
dacji R ockefellera w  S o ­
snow cu. O n e g d a j  baw ili  w 
Sosnow cu , Zwiedzając miasto, 
p rzeds taw ic ie le  fundacji R o c k e ­
fe lle ra  w o sobach  d ra  V in- 
cen ta , p re zy d en ta  fu n d u szu  z 
Nowego Jorku  oraz p rz e d s ta ­
wiciela te j fundacji na  E u ro p ę  
d-ra Milama. G ości o p ro w ad za ł  
i honory  g o spodarza  czynił 
w icep rezy d en t  Jarża.

(s) Kopalnie m uszą przy­
stąpić do konwencji w ę­
g low ej do 1-go sierpnia.
W  u b ieg ły m  tygodniu  b a w iła  
w W arszaw ie  u  m in istra  K w ia t­
ko w sk ieg o  d e leg ac ja  p rz e d s ta ­

wicieli kopaln i w ęg la  z G. Ś lą­
ska, Z a g łę b ia  d ą b ro w sk ieg o  i 
k rakow skiego . D e leg ac ja  p rzed ­
s taw iła  m in is trow i rezultaty  ro ­
ko w ań  w p rzedm ioc ie  p rz e d łu ­
żen ia  ogólno-poUkiej k o n w e n ­
cji węglowej.

Min. Kw ia tkow ski o św ia d ­
czył delegacji, że w term inie 
do ! s ie rpn ia  br m uszą  do  o- 
gó lno-polsk iej konw encji w ę ­
glowej przystąp ić  w szystk ie  
kopaln ie  w ęglow e w Polsce, 
gdyż w razie p rzec iw nym  rząd  
ogłosi  dekre t ,  zap ro w ad za jący  
p rzym usow ą k o n w en c ję  i u re ­
guluje w drodze  d ek re tu  k o n ­
tyngen t  produkcji i ceny w ę­
gla-

(s) Przegląd ogierów . O-
negda j  odby ł  się w M odrzejo- 
wie przeg ląd  ogierów. Do p rz e ­
glądu p rzy p ro w ad zo n o  z a le d ­
wie 25 proc za re je s tro w an y ch  
ogierów. W łaściciele, k tó rzy  
nie doprow adzili  do  p rzeg lądu  
ogierów zos taną  pociągnięci  do 
odpow iedzia lności.

(s) Czyj karbid? W czora j­
szej nocy zosta ła  p o rz u co n a  
n a  O plach  pogońsk ich  beczka  
karb idu  wagi oko ło  70 klg. 
K arb id  p raw d o p o d o b n ie  p o '  
chodzi z kradzieży.

(s) K radzieże. W ikto rja  
Mościcka, zam ieszkała  w B obr­
ku, zam e ld o w ała  policji, że 
nieznani sp raw cy  skradli jej z 
kom órki k ilkanaście  kur i gę­
si ogólnej w a .tośc i  70 zł.

Ci s a m i  p raw dopodobn ie  
sp raw cy  okradli rów nież i 
b u d k ę  W a w rzy ń c a  G ajka  w 
Bobrku zabiera jąc  różnych  t o ­
w arów  na sum ę 200 zł.

P rzy  dźw iękach  doborow ej or­
kiestry p od  k ie row nic tw em

p. p. WENSKE I HWATA
p o p i tu je  aią

w Cukierni i Restauracji 
Warszawskiej w Sosnowcu

Duet OperetKoBj
(śp iew n o - taneczny)

Wiktor Tiurin
ś p ie w a k - te n o r  operow y

A rjo  o p e ro w e -o p e re tk o w e . :: R o m a n sy  
ro sy jsk o -c y g a ń sk ie .

Natalja Tum ano wa
w y k o n a w c z y n i ta ń c ó w  c h a ra k te ry s ty c z ­

n y c h  i m o d e rn -c h a r le s to n .

W  program ie  n a jn o w sze  szla­
giery op e re tk o w e .

Z Będzina.
(b) Ze starostw a . Z a s tę p ­

ca s tarosty  p. M. Bielaw ka w y­
jeżdża  dziś do gm. O żarow ice ,  
w ee lu  p rzep ro w ad zen ia  d o ­
chodzen ia  w spraw ie  z łożone­
go p ro tes tu  przeciw  w y b o ro m  
rad y  gminnej.

(b) Z kom endy  policji.
K o m en d a n t  pow ia tow y  kom .

Przeraźliwe Widmo drożyzny.
Chleb I tłu szcze  zdrożeją.

I



Jti. 4.

Marjan Kozielewski, wyjechał 
na kilkodniowy urlop. Zastę­
puje go kom. Karbowski.

Z Dąbrowy.
(d) N adzw yczajne p o s ie ­

d zen ie . W ubiegły ponie- 
działek odbyło się nadzwyczaj­
ne posiedzenie rady miejskiej, 
qa Jętórem uchwalono zaciąg- 
nąć pożyczkę W banku gospo­
darstw* I— w.
wie, na sumę 150 tysięcy zło­
tych. Pożyczka użyta będzie 
na roboty inwestycyjne.

(d) P r o te s t  I uchw ały  ro ­
bo tn ików . W ubiegłą nie­
dzielę i poniedziałek odbyło 
się szereg zgromadzeń na miej­
scowych kopalniach, w spra­
wie zerwania konferencji z 
przemysłowcami o regulacje 
płac robotników.

Protesty, jakie zapadły na 
zgromadzeniach, zostały prze­
słane władzom do Warszawy. 
Na niektórych ^kopalniach za­
padły uchwały przystąpienia 
do strajku.

Z  Zawigrcia.
(z) Z jazd  s tra ż y  ognio*

Nr. 172
Wych. W  niedzielę, 24 b. m. 
odbył się w Zawierciu zjazd 
straży ogniowych. W  zjeździe 
brało udział 14 straży. Zbiórka 
straży odbyła się o godz. 8.30 
rano na boisku sportowem 
okok domu ludowego, skąd 
po przyjęciu raportu przez 
władze związku strażackiego 
wyruszono o godz. 9.30 do 
kościoła na nabożeństwo. O- 
kolicznościowa każenie wygło­
sił ks. kan. Zientara.

Po powrocie na boisko, o 
godz. 11 dokonano dekoracji 
odznakami nast. członków stra­
ży: pp. Kubickiego z Zawier­
cia i Wieprzyckiego z W łodo­
wic udekorowano za gorliwą 
służbę, p. Szymańskiego fza 
długoletnią służbę w pożar­
nictwie i p. Łakocie wręczono 
list pochwalny.

O godzinie 12-ej rozpoczęto 
ćwiczenia konkursowe, do któ­
rych stanęło 9 straży. Cwicze 
nia wypadły bardzo dobrze.

Nagrody otrzymały następu­
jące straże: I Pinczyce, li Ze- 
lisławice, III Bzów. IV Kromo- 
łów, V  Marciszów i VI Blano 
wice.

ni m
w Błądzonce.

Ubiegłej niedzieli, członko­
wie komisji opieki społecznej 
przy radzie miejskiej w Sos­
nowcu pp. Warszawskimi £ębala 
w towarzystwie wiceprezyden­
ta miasta p. Jarży zwiedzili 
kolonję dziecięcą w Biądzonce 
koło Suchej.

Na kolonji tej, utządzonej 
przez magistrat Sosnowca dla 
dziatwy szkół powszechnych, 
znajduje się obecnie 240 dzie­
ci, w tej liczbie 149 dziewcząt. 
Dziatwa zakwaterowana jest w 
lokalu szkolnym w Błądzonce, 
a prócz tego magistrat wyna­
jął specjalne pomieszczenie na 
urządzenie kuchni i jadalni. 
Członkowie komisji opieki spo­
łecznej, zwiedziwszy kolonję, 
byli zdumieni wzorowym po­
rządkiem, jaki tam zastali, a 
wygląd rozbawionej, roześmia­
nej dziatwy sam mówił o zdro­
wotności wśród dzieciarni.

Piękne położenie kolonji w 
górzystej okolicy, pośród la­

sów jest poprostu wymarzonem 
miejscem wypoczynkowem.

Dzieci otrzymują 4 razy 
dziennie obfite i smaczne je­
dzenie, a cały dzień spędzają 
na powietrzu, gdzie pod kie­
rownictwem prof. Kędzierskie­
go urządzane są zabawy, po­
gadanki i t. p. rozrywki. Nic 
dziwnego, że w tych warun­
kach dziatwa czuje się dosko­
nale. Sam wygląd ogorzałych 
i czerstwych buziaków mówi za 
siebie.

Dzieciarnia o powrocie do 
Sosnowca ani słuchać nie chce.

„Dobrze nam tu, mówią, i 
prosimy zostawić nas jeszcze 
choć na jeden miesiąc".

Niestety, jest to nie możliwe. 
Ci, którzy już odetchnęli świe- 
żem powietrzem, muszą wra­
cać do Zagłębia, gdyż nowa 
partja dzieciarni w Sosnowcu  
z niecierpliwością oczekuje wy­
jazdu na kolonję.

M ię wypadek os Kopalni Mmi
3 górników zabitych, I ciężko ranny.

W ubiegły poniedziałek, o 
godzinie 17.45 na kop. tow. 
warszawskiego na Niemcach, 
zdarzył się tragiczny wypadek, 
który pozbawił życia 3 górni 
ków i czwartego ciężko poka­
leczył.

Górnicy ponieśli śmierć wsku

tek zawalenia się pokładu w ę­
gla.

Zabici zostali górnicy: Mar­
cin Gęga, Jan Cebula i łado­
wacz Władysław Biela; ładowa­
cza Andrzeja Karpusa wydo­
byto ciężko rannego.

Podziemne szmery i boki pod Złoczowem.
Ze Lwowa donoszą, że od 

kilku dni znajduje się Złoczów  
pod wrażeniem wiadomeści 
przyniesionych do miasta przez 
chłopów ze wsi Woroniaki, 
odległej od Złoczowa o 3 ki­
lometry, o zagadkowych szme­
rach podziemnych, jakie od 
pewnego czasu dają się sły­
szeć przechodzącym przez 
wieś w paśmie gór Woroniaki. 
Według opowiadań zaniepoko­
jonych wieśniaków szmery te 
przeradzają się chwilami w po­

tężny huk, który wywołuje we  
wsi panikę. Mieszkańcy Wo- 
roniaków widzą w zjawisku 
siłę nieczystą i nazywają je 
„szumiącym i huczącym czor­
tem". Liczni wycieczkowcy ze 
Złoczowa, którzy byli na miej­
scu potwierdzili fakt niesamo­
witych huków podziemnych, 
wobec czego geologowie lwow­
scy zamierzają podobno za­
jąć się zbadaniem tego zjawi­
ska.

^ T A N I O C X  f  ESTETYCZNIE! \
D R U K A R N I A  H A N D L O W A

i IN T R O L 1G A T O R N IA

( R. M O N S I ORS KI  1
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WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY W  ZAKRES  

DRUKARSTW A WCHODZĄCE.

liano « alMe aiałteWl.
Z sza fy  wyskoczył  k aw ale r ,  p o t r ą c i ł  p a n a  domu i uciekł.

Złe miał przeczucia pan 
Szmerek Dąb (Smocza 39 w 
Warszawie), wyjeżdżając do 
15 p. p. w Dęblinie, dokąd go 
powołano na służbę wojskową.

W domu pozostawił
m ło d z iu tk ą  żo n ę

Blimę, koło której kręcił się 
wielki bałamut, znany z pod­
bojów miłosnych Mendel Ku­
kułka (Lubeckiego 19).

To też skorzystał pan Szme­
rek z pierwszej sposobności, 
by zjawić się w Warszawie, 
oczywiście

b ez  uprzedzen ia!
małżonki. Była godzina 6 ra­
no, gdy ostrożnie wsunął klucz 
do zamku. Niestety, porwane 
prądem powietrza drzwi trzas­
nęły gwałtownie. Jednocześnie 
w alkowie małżeńskiej zakotło­
wało się, huknęło, zawrzało.

— Coś w tem jest! — pomy­
ślał pan Szmerek i, przybraw­
szy

su ro w y  w yraz tw arzy ,
wkroczył da pokoju.

Okropny nieład panował w  
sypialni. Pani Blima, niezbyt 
zachwycona powrotem męża, 
bynajmniej nie ukrywała złe 
go humoru. Młody wojak 
przeszył ją wzrokiem, rozej 
rżał się dokoła i

p o d sz e d ł d o  sza ty ,
w której nagle coś zatrzesz­
czało.
. — Wyłaź! — krzyknął.

Pchnięte od wewnątrz drzwi­
czki otworzyły .̂się z impetem

i z szafy wyskoczył roznegli­
żowany. pan Kukułka. Bez 
zbytecznych djalogów uderzył 
pana Szmerka „bykiem* w 
brzuch poczem zbiegł po scho 
dach i rzucił się

do  ucieczki.
Ochłonąwszy z wrażenia, 

małżonek puścił się w pościg 
za przyjacielem domu krzy­
cząc:

— Trzymnąć! Nie puszczyć! 
Chap dem bałamut!

Gonitwa ciągnęła się aż do 
ulicy Lubeckiego, gdzie

pan  K ukułka zg rab n ie
przesadził parkan i znikł.

Zirytowany tem wszystkiem 
pan Szmerek zawiódł lekko­
myślną małżonkę do rabina. 
Jako dowód rzeczowy pokazał 
kamizelkę, pozostawioną przez 
romantycznego Mendla.

Jednak pani Blima
nie p rzy zn a ła  s ię

do winy, twierdząc, że między 
nią a kawalerem żadnych pou­
fałości nie było.

— Czy widziałeś cokolwiek 
na własne oczy? — zagadnął 
rabbi.

Szmerek musiał potwierdzić, 
że dowodów zdrady nie po- 
sia ia,

lecz tysko p o d e jrz ew a
swą żonę o złamanie wiary. 
Pizekonany wreszcie słuszną 
argumentacją, podał pani Bli- 
mie swe męskie ramię i bez 
urazy w sercu wrócił do domu.

Hojny.
— W iesz  m ęźulku, mówiłeś, 

ze chcesz  mi kupić  p rezen t.  A  
w łaśn ie  tej nocy, śniło mi się, 
że d o s ta łam  kolję z pereł.

—  No, to kupię  ci sen n ik ,  
żebyś m og ła  zo b aczy ć  co ten. 
sen  oznacza .

Nic nie pom oże.
Lekarz: Nic p an u  nie p o ­

może, czy p an  chce, czy n ie  
chce  m usi p an  ten  p ro szek  
zażyć.

Pacjen t: Jeżeli mi nic nie p o ­
może, to pocóź  m am  zażywać?-

N A JL E P IE J  PIERZE SIE
T Y L K O  

PŁOTNO FIRMOWE
MIESZALSKIEGO

SOSNOWIEC-HALE ROZWOJU

Biuro instelacyjne ku łów  elek tro techn icznych
oraz m oto ry , w en ty la to ry , żyrandole^ żarów ki, p u d u tzk i e lek try czn e , żelazka 
e lek try czn e , garczki e lek try czn e , p iecy k i e lek try czn e  i t. d. po  cen ach

konkurencyjnych .

Na zasadde uchwał zjazdu związku prasy prowincjo­
nalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych 

----------------- i społecznych, podlegają o p ł a c i e . -------------

ŁADO W AN IE AKUM ULATORÓW  NA MIEJSCU.

R f l D J O !
A. HOROWICZ

Nsjlepsze aparaty oraz kompletne urzą- A 
dzenia z gwarancją, oraz baterje, słu- ,» 

fchawki, głośniki i t. d poleca ®
SOSNOWIEC 

ul. M odrzejew ska; 18
telefon Nr. 2-10, II piętro.

ROZKŁAD JAZDY 
doM u  oiotiourvrh w Sosnowcu

ważny od dnia 15 maja br.
ODCHODZĄ:

Do K atow ic: 0.16, 1.12 (posp ieszny) !.50< 
3.32, 4.07, 4.40. 5.47, 7.42, 7.53, 
8 .54.9.39, 10.25. i 1.09 12.36, 13.43. 
14.48. 15.38, 16.50, 17.15, 17.38, 
18.30, 19.13. 19.59. 20.15 (p o s­
p ieszn y ), 21.18, 23.45.

Do W arszaw y: 0,58 (posp ieszny), 9.35
(p o sp ieszny) 1 1.48, 17.08 (W arsza- 
w a-W schodnia  p. D ęblin), 22.38. 

Do D ęblina: 2.55, 9.46.
Do M aczek: 1.30, 4.18 (w agon  2 i 3 kl.

S osnow iec— K raków ). 10.45,21.00 
Do C zęstochow y: 5.00, 7.48, 14.20, 17.48 
Do Z aw iercia : 6.45.
Do Z ąbkow ic: 9.05, 13.24, 15 00, (w a­

gon b ezp o śred n ie j kom unikacji 
do  W arszaw y i po łącz , z posp .) 
15.54, 18.50, 19.30, 23.31 (w agon  
b ezp o śred n ie j kom unikac ji K a to ­
w ice  —  Ł ó d ź  K aliska).

Do Szczękow y: 12.41, 18.20.
Do K azim ierza: 5.55, 15.05, 18.50,21.20. 
Ho Sędzi-szowa: 6.05 (kursuje  od- I.V

do  30.IX).

fPRZYCHCDZA:
C K atow ic: 0.53 (posp ieszny). 1.26, 2.48 

4.13. 4.58, 6.43, 7.44, 8.57 ,9.3c 
(posp ieszny), 9.41, 10.38, 1138 . 
12.38, 13.14, 14.14, 14.53, 1530 
16.58, 17.44, 18.16, 18.40, 19.25 
20.50. 22.28, 23.23.

L W arszaw y: 1.10, (posp ieszny), 7.31,
12.30 (W arszaw a-W schodn ia  p . 
D ęb lin ) 19.02, 20.12 (p o sp ie szn y ). 

Z  D ęblina: 3.20, 19.56.
Z  M aczek: 1.45, 4.37, 7.50 14.44.
Z e  Szczękow y: 0.10 (w agon 2 i 3 kl, 

K raków — S e s n o w ie c ) .^ ^ ? ' 2*^- 
Z Z ąbkow ic: 3.54 (w agon b ezp o śred n ie j 

kom unikacji Ł ó d ź  K aliska — K a­
tow ice) 5,42, 8.45, 11.06, 15.34, 
16.44. 18.25. 21.15.

Z  Z aw iercia : 9.37.
Z  C zęstochow y: 10.20,13.35,17.34, 23,41 
Z  K azim ierza: 7.25, 16.40, 20.20, 23.30.
Z  Sędziszow a: 22.50 (kursuje  od 1.IV 

do 30.1X).
Ze S trzem ieszyc  R.r 6.50 (kursu je  ty lko  

w dni roboczeJJS  i-

|  Drobni ogłoszenia. {
Kupno I sprzedmŁ

D o trz e b n y  m oto r 35 H P  na p rą d  
zm ienny. O fe rty  pod  K. sk ładać  w 

„E xpresie  Z a g łę b ia M.

Lokale.
r > w a  z k u chn ią  lu b  pokó j z k u ch n ią  

w śródm ieściu  p o trzeb n y  zaraz. 
A d resy  p ro szę  sk ła d ać  do  „E zp resu  
Z ag łęb ia "  p o d  „Z araz" .

Różne.
O strzeżen ie .

O strzegam , że p o c iąg n ę  każdego  do 
odpow iedzialnośc i sądow ej z a rozsie  
w anio  fa łszyw ych  w iadom ości o m ojej 
o so b ie  i a p te c e . J t G rochulsk i,
-T ag in ę ła  książeczka  K asy C horych  

w y daną  w Sosnow cu P a w e ł R ydel,

D rukarnia ł fa n d ltw ®  R. M O N S l-vR S K I B ęd z in  Pl*c &• \j Maja 4


